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    Wprowadzenie


    Jan Chryzostom – czas wzrastania


    Choć dobrze wiemy, że każdy człowiek ciągle dorasta do nowych sytuacji i nowych wyzwań, to jednak lata szkoły i studiów zwykło się nazywać okresem szczególnie ważnego wzrastania. Dlatego prezentując różne aspekty życia i działalności Jana Chryzostoma w kolejnych tomach ukazujących jego działalność pisarską i kaznodziejską, nie możemy pominąć owego szczególnego okresu wzrastania, czyli właśnie młodzieńczych lat szkoły i studiów złotoustego kaznodziei i świętego biskupa. Temu właśnie zagadnieniu poświęcamy krótkie wprowadzenie do niniejszego, kolejnego już tomu z serii „Biblia Ojców”, zawierającego Homilie św. Jana Chryzostoma do Listu św. Pawła do Kolosan.


    W połowie IV wieku Antiochia w Syrii (dzisiejsi turyści odnajdują owo miasto pod nazwą Antakya w południowej Turcji, stolicy prowincji Hatay) uznawana była za jedno z najbogatszych i najwspanialszych miast cesarstwa rzymskiego. Miasto rozbudowało się w zakolu rzeki Orontes, wpadającej do morza około 30 kilometrów dalej. Główna ulica, wybrukowana marmurem, przyozdobiona kolumnadą i oświetlona nocą lampami oliwnymi, była rzeczywiście najważniejsza na szachownicy ulic miasta. Prowadziła do Dafne (dziś Harbiye), pełnego ogrodów przedmieścia z eleganckimi willami bogaczy i słynną świątynią Apollina. Miasto prężne swoim intelektualnym i kulturalnym zapleczem szczyciło się ponadto wspaniałymi budowlami, rozbudowanym systemem wodociągów, licznymi łaźniami publicznymi, teatrami oraz hipodromem. Było miastem dużym, wprawdzie mniejszym niż Rzym, ale porównywalnym z Konstantynopolem i Aleksandrią, z tym że w czasach Jana dominującą pozycję zaczął zdobywać Konstantynopol.


    To właśnie w Antiochii w 349 roku urodził się Jan, zwany później Złotoustym z powodu zdumiewającej umiejętności przemawiania oraz skuteczności kaznodziejskiej[1]. Tam spędził prawie 50 lat życia, zanim przeniósł się jako biskup na stolicę do Konstantynopola. Skazany edyktem cesarskim na wygnanie do Kukusos (dzisiaj tzw. Armenia Mniejsza), w trakcie wyczerpującej podróży zmarł na podłodze przydrożnego kościółka (dziś Bizerri) w 407 roku.


    Rodzicami Jana byli chrześcijanie o imionach Sekundus i Antuza. W szczególności Antuza była znana ze swej chrześcijańskiej postawy. Pomimo to Jan nie został ochrzczony w dzieciństwie. Postępując zgodnie z powszechnie przyjętą wówczas praktyką, rodzina odłożyła chrzest (dopiero jako dwudziestoletni młodzieniec Jan zdecydował się na przyjęcie chrztu i całkowite poświęcenie się Chrystusowi). Rodzina Jana, choć nie należała do bogatych rodów, była dobrze sytuowana i prowadziła wygodne życie. Niestety, wkrótce po narodzinach Jana, kiedy jego matka Antuza miała niewiele ponad 20 lat, zmarł ojciec. Podobnie jak wielu wówczas chrześcijan, Antuza zdecydowanie odrzuciła możliwość ponownego zamążpójścia. W konsekwencji na jej barkach spoczęła odpowiedzialność za prowadzenie domu i wychowanie dzieci (Jan miał jeszcze siostrę).


    Nie mamy żadnych bezpośrednich wiadomości o wczesnych etapach szkolnej edukacji Jana. Wolno przypuszczać, że wczesne lata dziecięce spędzał w domu rodzinnym, podpatrując domowników, zwłaszcza matkę, i ucząc się od nich wszystkiego. Następnie, jak wszyscy chrześcijańscy chłopcy pochodzący z tej warstwy społecznej, realizował program nauczania powszechnie przyjęty w grecko-rzymskim świecie tamtych czasów. Pierwszym szczeblem tego systemu była rozpoczynająca się w siódmym roku życia szkoła podstawowa. Uczono tam dzieci czytania, pisania i prostej arytmetyki. Dalsza nauka odbywała się w szkole średniej (pomiędzy dziesiątym a czternastym-piętnastym rokiem życia). Tutaj chłopiec zdobywał gruntowną znajomość klasycznej literatury greckiej, poznawał poetów, wśród których poczesne miejsce zajmowali Homer, Eurypides, Demostenes. Studiowane w szkole dzieła były oczywiście pogańskie i gorliwi chrześcijańscy rodzice mieli świadomość niezgodności takiego programu nauczania z wychowaniem opartym na Piśmie Świętym. Jednak chrześcijańscy rodzice, tacy jak Antuza, nie mieli innego wyboru, lecz musieli posyłać swoich synów do tradycyjnych pogańskich szkół. Innych nie było.


    Kolejnym bardzo ważnym stopniem edukacji była szkoła retoryki, do której wstępowali chłopcy w wieku czternastu-piętnastu lat, a nawet nieco starsi. Uczono tam wszystkich aspektów sztuki oratorskiej, umiejętności układania publicznych przemówień. Nauczycielem Jana w zakresie retoryki był Libanios, zagorzały poganin, wrogi wobec chrześcijaństwa, gorący przyjaciel i zwolennik Juliana Apostaty, z przerażeniem obserwujący, zwłaszcza po śmierci Juliana, nieprzerwany rozwój chrześcijaństwa. Często powtarza się słowa Libaniosa, który na wieść o tym, że matka Jana jako dwudziestokilkuletnia wdowa odmówiła zamążpójścia, poświęcając się wychowaniu dzieci, zawołał: „Wielkie nieba! Cóż za wspaniałe kobiety mają chrześcijanie!”[2]. To o matce Jana. Z kolei o przymiotach intelektualnych Jana świadczy inna wypowiedź tego samego Libaniosa. Otóż zapytany, kto mógłby być godnym jego następcą na katedrze, odpowiedział: „Jan, o ile nie ukradną go chrześcijanie”[3].


    Mniej więcej w dziewiętnastym roku życia Jan ukończył studia retoryczne. Wpływ wykształcenia retorycznego, a także filozoficznego otrzymanego od Andragatiosa, można ocenić na podstawie późniejszych pism i kazań Jana. Najważniejszą umiejętnością, którą zawdzięczał swoim nauczycielom, była klasyczna czystość greckiego języka i stylu oraz elegancja wysławiania się. Szczególny wpływ wywarli na niego Demostenes, Platon i Homer, których nieprzeciętną znajomość nabył, regularnie wertując ich dzieła i starannie się na nich wzorując. Jest to uderzające, jeśli bierze się pod uwagę jego późniejsze krytyczne nastawienie wobec pogańskiej kultury hellenistycznej.


    Aż do tego czasu wciąż mieszkał wspólnie z matką Antuzą. Prawdopodobnie ambicją z tego czasu była praktyka sądownicza, konkretnie praca w adwokaturze. Świadczyła o tym wspominana przez współczesnych częsta jego obecność w salach sądowych. Młodzieńczy zapał Jana został jednak wystawiony na niemałą próbę od chwili, kiedy zdał sobie sprawę, jak trudnym zadaniom musi sprostać obrońca sądowy i jak często podlega pokusie sprzyjania złu. Z tego powodu bardziej prawdopodobną – jak się wydaje – karierą rozważaną przez niego w tym okresie była praca w kancelariach rządowych. Był to rodzaj publicznej służby polegającej na pisaniu oficjalnych reskryptów i konstytucji, do czego predestynowało Jana jego znakomite wykształcenie literackie i prawnicze. Rządowe rozporządzenia powinny odznaczać się zrozumiałą i pełną wzniosłej dostojności prozą, a doświadczenia Jana wyniesione z sal sądowych były w tym względzie bardzo użyteczne. Urzędnicy zatrudnieni w tak zwanych sacra scrinia mieli przed sobą wielkie kariery, których nierzadkim szczeblem była ranga senatora.


    Jakkolwiek taka właśnie kariera coraz wyraźniej rysowała się na horyzoncie, to jednak ostatecznie nie stała się ona udziałem młodego Jana. Z informacji Palladiusza (jego najznamienitszego starożytnego biografa[4]) wynika, że ukończenie przez Jana retorycznej szkoły Libaniosa i filozoficznej Andragatiosa zbiegło się z radykalną zmianą jego postawy umysłowej. Dość nieoczekiwanie zbuntował się przeciwko swemu nauczycielowi, specjaliście od „napuszonego gadulstwa”, i zajął się studium świętych ksiąg Biblii. Wraz ze swym przyjacielem Bazylim postanowił obrać drogę błogosławionych pustelników, polegającą na wycofaniu się z aktywnego życia, opuszczeniu domu, rozpoczęciu życia pustelniczego, poświęconego głównie kontemplacji i czytaniu Pisma Świętego. Obydwaj podjęli działania niezbędne do zrealizowania tego zamysłu. Plan młodych przyjaciół zdołała jednak udaremnić Antuza, która rozpaczliwymi błaganiami przekonała Jana, że nie powinien pozostawiać jej w samotnym wdowieństwie do końca życia.


    Mniej więcej w tym czasie Jan znalazł się w kręgu oddziaływania biskupa Antiochii Melecjusza Wyznawcy, który po powrocie z wygnania kierował tamtejszym Kościołem. Ten związek z prześladowanym i bardzo szanowanym biskupem okazał się niezwykle ważnym etapem w rozwoju duchowym Jana. Biskup Melecjusz zwrócił uwagę na bardzo uzdolnionego młodego człowieka, urzeczony – jak powiadają świadkowie – pięknem jego charakteru. Ostatecznie, zgodnie z proroczymi obawami Libaniosa, biskup Melecjusz „ukradł” go dla Chrystusa. To wtedy Jan podjął decyzję o przyjęciu chrztu. Biskup Melecjusz sam nadzorował wielkopostne nauki Jana i brał udział w jego chrzcie, co zresztą było wtedy obowiązkiem biskupa. Ze wzruszającą ufnością wielbiciela Palladiusz twierdzi, że nie wierzy, aby od chwili przyjęcia chrztu Jan kiedykolwiek mówił źle o innych, kłamał, złorzeczył lub tolerował frywolne rozmowy[5]. W każdym razie Jan odtąd przez trzy lata pozostawał w stałej służbie biskupa Melecjusza. Polegała ona na pomocy hierarsze w wypełnianiu jego liturgicznych, duszpasterskich i administracyjnych obowiązków. Pełnił też funkcję lektora podczas nabożeństw. W Kościołach wschodnich był to najniższy stopień duchownego. Nakładane kolejne obowiązki spowodowały, że Jan mógł być zaliczany – choć w skromnym wymiarze – do grona kleru.


    Zarazem coraz bardziej zwracał się w stronę ascetycznego wyrzeczenia się świata. Wraz ze swymi przyjaciółmi zdecydował się wtedy na studia u Diodora, późniejszego biskupa Tarsu, w jego szkole, którą nazywano asketerionem. To właśnie Diodorowi w dużej mierze zawdzięczał Jan stosowanie dosłownej, a nie alegorycznej interpretacji Pisma Świętego. Metoda alegoryczna była wówczas bardzo popularna, zwłaszcza w kręgach chrześcijan aleksandryjskich, jako środek pozwalający obejść trudności w rozumieniu tekstu. Diodor był ciętym krytykiem alegorycznej metody interpretacji i gorliwym orędownikiem prostej egzegezy historycznej. Utrzymywał, że wydarzenia historyczne są zapowiedzią mających się dopiero objawić rzeczywistości duchowych.


    Czym był ów asketerion, w którym młodzieńcy pokroju Jana odnajdywali podstawy swego ascetycznego zaangażowania? Niektórzy przypuszczają, że był to klasztor, zgromadzenie mnichów żyjących wedle wspólnej reguły. Wydaje się jednak, że było to raczej bractwo gorliwych chrześcijan, którzy pozostając w swych domach (Jan ciągle mieszkał ze swoją matką) i żyjąc w świecie, postępowali według dobrowolnie przyjętych ascetycznych reguł. Spotykali się prawdopodobnie w prywatnych domach, aby wspólnie się modlić, studiować Biblię oraz słuchać objaśnień i rad swego mistrza w sprawie sztuki ascezy. W oczach współczesnych członkowie asketerionu byli mnichami, przy czym słowo to (monachoi) miało wówczas szerszy zasięg niż obecnie. Obejmowało swym znaczeniem nie tylko pustelników i wiernych zorganizowanych we wspólnoty, lecz także żarliwych chrześcijan, którzy przebywając i żyjąc w świecie, usiłowali prowadzić życie oderwane od świata i poświęcone Bogu.


    Przygotowanie literackie, prawnicze, filozoficzne i wreszcie to teologiczno-ascetyczne pozyskane w asketerionie spowodowało, że władze kościelne w Antiochii na przełomie 371 i 372 roku zdecydowały o przymusowym (sic!) udzieleniu Janowi oraz jego przyjacielowi Bazylemu święceń kapłańskich. Jakkolwiek potrzeby miejscowego Kościoła w tym zakresie były oczywiste, obydwaj przyjaciele poczuli się zaskoczeni taką decyzją. W szczególności Jan był przekonany o swej niegodności, zarazem jednak uważał, że Bazyli przeciwnie – w pełni godzien jest otrzymania święceń kapłańskich. Obydwaj młodzieńcy umówili się, że albo przyjmą razem święcenia kapłańskie, albo też razem odmówią. Kiedy jednak ostatecznie Bazyli pokonał swe wątpliwości i przyjął święcenia, Jan wyjechał. Dowiedziawszy się o postępku swego przyjaciela, Bazyli był zdruzgotany, Jan natomiast był zadowolony z zaistniałej sytuacji, utrzymując, że w swym działaniu kierował się dobrem Kościoła, który w osobie Bazylego otrzymał godnego kapłana. O powodach swej odmowy napisze około 10 lat później w sławnym dialogu O kapłaństwie[6]. Dzieło sprawia wrażenie apologii, w której autor twierdzi, że jedynym motywem, jakim się kierował, odrzucając urząd kapłański, było wewnętrzne przekonanie o swej osobistej niezdatności. Sugerował również, że jego postępek był wprawdzie oszustwem, ale w dobrym celu (!), i że taki postępek nie jest czymś niegodnym chrześcijanina. Pomimo tego rodzaju usprawiedliwień chrześcijanie Antiochii byli bardzo oburzeni, oskarżali Jana o pychę i pospolitą niegrzeczność wobec ludzi, którzy typowali go do stanu kapłańskiego. Atakowany z powodu odmowy przyjęcia święceń wkrótce po tym wydarzeniu Jan postanowił opuścić dom i przenieść się na zbocze góry Silpios, czyli – jak wówczas mówiono – do siedzib mnichów.


    Okalające miasto północno-wschodnie zbocza góry Silpios, u podnóża łagodne, wyżej urwiste i porośnięte gęstym lasem, były wówczas ulubionym miejscem pobożnych mieszkańców Antiochii poszukujących bardziej intensywnego sposobu życia we wspólnocie z Bogiem. Według starożytnych wypowiedzi mieszkający tam mnisi uczynili teren tak pięknym, że przypominał pokrytą kwieciem łąkę. Wspomniany biograf Palladiusz podaje, że Jan przez kolejne cztery lata mieszkał obok starego Syryjczyka, który był jego mistrzem w pracy nad samodoskonaleniem[7]. Wspominając tamte czasy, Chryzostom mówi o „chatkach mnichów”. W swoich późniejszych homiliach z rozrzewnieniem wraca pamięcią do mnichów żyjących na górze Silpios, wskazując na nich jako inspirujący przykład dla zwykłych wiernych, przyzwyczajonych do uroków doczesności. Wspominany świat mnichów był skupiskiem wielu pustelni, małych chatek, zbudowanych jedna przy drugiej. Przypominały one grupę namiotów obozu wojskowego, jednak z tą różnicą, że nie stały przy nich połyskujące w słońcu włócznie. Każdy z mnichów miał swoją chatkę, w której pozostawał w samotności przez całą noc i przez większą część dnia. Chociaż indywidualnie zachowywali pewną niezależność, nie byli pustelnikami w ścisłym sensie. Wspólnota rządziła się jasno określonymi regułami, którym wszyscy musieli się podporządkować. Rankiem, jeszcze przed świtem, gdy tylko zapiał kogut, przełożony przechodził dookoła i lekkim dotknięciem stopy budził pozostałych mieszkańców chat. Wszyscy wstawali i wspólnie z podniesionymi rękami śpiewali psalmy pochwalne i dziękczynne. Dzień podzielony był na cztery części. Pod koniec każdej z nich mnisi gromadzili się, by razem chwalić Boga przez śpiewanie hymnów i psalmów, po czym wracali do swych cel, aby studiować, rozmyślać o Bogu, medytować o różnicy pomiędzy światem widzialnym i niewidzialnym[8]. Ściśle przestrzegano także reguły milczenia.


    Mnisi oddawali się również zajęciom praktycznym. Należało do nich kopanie ziemi, nawadnianie, uprawianie roślin, wyplatanie koszyków ze słomy, tkanie zgrzebnych materiałów i przepisywanie ksiąg. Zyski, jakie przynosiły im te prace, przeznaczali na pomoc ubogim. Jedyny posiłek, jak się wydaje, mnisi spożywali wieczorem. Niektórzy zadowalali się jedynie chlebem i solą, inni dodawali trochę oliwy, bardziej osłabieni jedli surowe jarzyny. W swoich chatach mnisi spali na słomie rozłożonej na gołej ziemi. Niekiedy dachem było gwiaździste niebo. Celem mnichów – jak to wyznaje Jan – było upodobnienie się do Adama przed upadkiem: prowadzenie ciągłych rozmów z Bogiem z absolutną szczerością i sumieniem wolnym od winy.


    Po pewnym czasie Jan, szukając jeszcze większej samotności i bliskości Boga, wyruszył do jednej z górskich jaskiń. Żył tam samotnie przez „trzy razy po osiem miesięcy”, usiłując doświadczyć zupełnej ucieczki od świata. Biograf Palladiusz podaje, że w jaskini tej Jan większość czasu spędził bezsennie, ucząc się na pamięć Starego i Nowego Testamentu. Przez dwa lata nigdy się nie położył, ani w ciągu dnia, ani w nocy. Można się domyślać, że pozwalał sobie na najbardziej skromną dietę połączoną z długimi okresami postu. Motywem jego nowej decyzji była tęsknota za bardziej skupionym i bogatszym obcowaniem z Bogiem. Warto tutaj zauważyć, że w ówczesnym ascetyzmie syryjskim panowało powszechne przeświadczenie, że najwyższą doskonałością jest przebywanie przed Bogiem w całkowitym odosobnieniu od świata. Taki był też projekt Jana na dalsze życie: wielbić Boga w samotności i być może pociągać innych swoim przykładem.


    Wspomniane umartwienia, które ludziom naszych czasów wydają się absurdalne, doprowadziły – co zrozumiałe – do zrujnowania zdrowia. Zły stan fizyczny uniemożliwił Janowi kontynuację dotychczasowego sposobu życia. Kiedy starożytni biografowie opisują ten okres, nie kryją swego zadowolenia z takiego biegu spraw, wyrażając przekonanie, że to Boża opatrzność kazała Janowi porzucić dotychczasowy sposób życia dla dobra Kościoła. Nie ulega bowiem wątpliwości, że fatalny stan zdrowia skłonił Jana do opuszczenia jaskini, jakkolwiek również naciski z zewnątrz mogły umocnić go w takim postanowieniu. Niektórzy podejrzewali, że motywem powrotu do miasta było rozczarowanie życiem monastycznym i przekonanie, że jest stworzony bardziej do aktywnej służby Kościołowi niż do życia czysto kontemplacyjnego. Takiego poglądu nie da się jednak pogodzić z wyrazami podziwu, jakimi Jan obsypuje mnichów nie tylko w swoich homiliach, lecz także w dziele Przeciw zwalczającym życie monastyczne, które napisał po ponownym osiedleniu się w Antiochii[9].


    Porzucając odosobnienie i podejmując życie miejskie, Jan nie przestał być mnichem. Jako diakon, kapłan i biskup nie tylko pozostał mnichem, kontynuując w miarę możliwości monastyczne obyczaje, między innymi przebywanie w samotności, ale też jako biskup nigdy nie zawahał się odwołać mnicha z jego odosobnienia po to, aby mógł on służyć wspólnocie Kościoła jako nauczyciel, kapłan lub misjonarz. Idealizując życie mnichów oraz ich samotność, nigdy nie rozumiał takiego sposobu życia jako przebywania poza Kościołem i jego problemami. Był przekonany, że ci, którzy wycofali się w góry i ukrzyżowali dla świata, mają wspierać przewodników Kościoła modlitwą, współczuciem i miłością. Powinni zrozumieć, że jeśli przez swoje oddalenie nie wspomogą tych, których opatrzność Boża wystawiła na wielkie troski i niebezpieczeństwa, życie ich straci sens, a religijne oddanie stanie się bezużyteczne.


    Powróciwszy do Antiochii – zapewne po krótkim czasie odpoczynku, koniecznym dla podratowania zdrowia – Jan objął swe dawne stanowisko lektora w najbliższym otoczeniu biskupa Melecjusza, który akurat także powrócił z kolejnego wygnania. Został wtedy przez niego wyświęcony na diakona, co było zazwyczaj ostatnim stopniem przed otrzymaniem święceń kapłańskich. Diakoni brali udział w przygotowywaniu katechumenów, chociaż nie wolno im było głosić kazań. Związani ściśle z biskupem byli zobowiązani nieść mu pomoc we wszystkich działaniach duszpasterskich. W szczególności opiekowali się w jego imieniu biednymi i chorymi. W czasach Jana odpowiedzialność ta urosła do wyjątkowo dużych rozmiarów. W jednej ze swych późniejszych homilii opowiadał, że dochód Kościoła w Antiochii nie przekracza dochodu dwóch mieszkańców, jednego bardzo bogatego i drugiego średniozamożnego. Za to musi on dbać o ponad trzy tysiące wdów i dziewic, nie wspominając o rzeszach więźniów, chorych i mieszkańców przytułków, ludziach rozpaczliwie potrzebujących żywności i odzieży[10]. To między innymi pozwala sobie wyobrazić, jak wyglądały codzienne zajęcia Jana przez wszystkie lata diakonatu.


    Chociaż Jan jako diakon nie był upoważniony do wygłaszania kazań, mógł jednak posługiwać się piórem. Zresztą zapewne z tego powodu biskup Melecjusz nakłaniał go do podjęcia się pracy w antiocheńskiej wspólnocie kościelnej. Wtedy to rzeczywiście powstało kilka ważnych pism ascetycznych charakteryzujących się sporą różnorodnością tematyczną. Tytułem przykładu wspomnimy tutaj trzy rozprawy dotyczące celibatu i małżeństwa.


    Najbardziej całościowym i wyczerpującym dziełem było pismo O dziewictwie, adresowane do kobiet, które zobowiązały się do pozostawania w stanie niezamężnym, dziewiczym[11]. Trzeba pamiętać, że w IV wieku, w okresie szczytowego rozwoju ruchów ascetycznych, rzesze gorliwych chrześcijan czerpały inspirację do takiego życia ze słów Jezusa o ludziach, którzy wybierają ten rodzaj egzystencji ze względu na królestwo niebieskie (Mt 19, 12), albo też ze słów Pawła z 1 Kor 7, 7, w których Apostoł wyraża pragnienie, aby wszyscy byli jak on, czyli bezżenni, oddani jedynie Chrystusowi.


    Swój wykład o dziewictwie Jan rozpoczyna od mocnego wystąpienia przeciwko tym, którzy odrzucają instytucję małżeństwa. Tacy ludzie okazują manichejską wzgardę wobec ustanowionego przez Boga porządku moralnego i degradują małżeństwo, umniejszając tym samym osiągnięcia tych, którzy wybrali bezżeństwo jako bardziej szlachetną drogę. Następnie przechodzi do pochwały samego dziewictwa, nazywając je zarazem dziewictwem ciała, ale też duszy w całkowitym poświęceniu się Chrystusowi. Jan jest świadom trudności, jakie niesie ze sobą taki wybór. Trzeba przejść po rozżarzonych węglach, nie doznając poparzenia; trzeba przejść po ostrym mieczu, nie doznając skaleczenia, ponieważ żądze obezwładniają bardziej niż ogień i stal. Można jednak to wszystko przezwyciężyć, a czekające nagrody są bezcenne: na ziemi pokój duszy i ciągłe obcowanie z Bogiem, a później błogosławiony żywot wybranych. Dziewictwo przemienia ludzi w anioły.


    Tematowi życia we wdowieństwie poświęca Jan dwie rozprawy: Do młodej wdowy oraz O niezawieraniu ponownego związku[12]. W późniejszych czasach w tradycji rękopiśmienniczej łączono je ze sobą, traktując drugą rozprawę jako uzupełnienie pierwszej. Pierwsza ma formę listu napisanego do kobiety po utracie męża, a zatem jest to bardzo popularna w starożytności forma konsolacji. Druga jest rozprawą skierowaną do wszystkich młodych wdów. Obydwie prace dotyczą sprawy powtórnego małżeństwa. W społeczności pogańskiej powtórne małżeństwa uważano za rzecz normalną i miały one silne wsparcie ze strony rzymskiego prawa. W Ewangeliach przeciwko takim małżeństwom nie ma ani słowa, ale Święty Paweł, dopuszczając możliwość powtórnego małżeństwa, sugeruje, że wdowa będzie szczęśliwsza, jeśli pozostanie wierna swemu stanowi (1 Kor 7, 39-40). W obu pracach Jan podejmuje ten sam temat, a jest nim pochwała wdowy odrzucającej pokusę ponownego zamążpójścia.


    Temu okresowi Jana przypisuje się także dwie rozprawy, z których jedna jest skierowana do mężczyzn, a druga do niewiast, obie zaś potępiają wspólne mieszkanie mnichów i dziewic[13]. Wspólnotowe życie w „duchowym małżeństwie”, to jest kohabitacja mężczyzn i kobiet zachowujących czystość, miało swoją historię w Kościele. Zjawisko to spotykamy już wśród chrześcijan w Koryncie i Paweł poświęcił mu część swojego Pierwszego Listu do tamtejszej wspólnoty (1 Kor 7, 25-38). Praktyka była bardzo popularna wśród gorliwych chrześcijan IV wieku. Jakkolwiek jej źródłem był szczery entuzjazm dla dziewictwa, miała ona również niewątpliwe zalety praktyczne. Żyjąca w świecie dziewica mogła potrzebować jakiejś opieki, zwłaszcza jeśli brakowało kogoś bliskiego z rodziny. Któż więc mógłby jej lepiej służyć pomocą niż „brat” oddany Chrystusowi i również żyjący w celibacie. Podobnie też mnich, który wycofał się z monasteru, mógł potrzebować pomocy w prowadzeniu domu. Związki tego rodzaju, oparte na wspólnocie zarówno ideałów, jak i potrzeb, były dość częste w środowisku chrześcijańskim Antiochii i w ogóle w starożytnym Kościele. Zresztą kobiety i mężczyźni obierający taki sposób życia „ze względu na królestwo Boże” bardzo często wywodzili się z bogatszych sfer i byli przyzwyczajeni do licznej służby domowej. To również powodowało, że po usunięciu się ze świata ludzie tacy z trudem obywali się bez jakiejkolwiek pomocy ze strony innych. Oficjalny Kościół szybko jednak wyraził dezaprobatę dla tego rodzaju praktyk i kolejne synody ustanawiały przeciwko nim szereg praw.


    W obydwóch rozprawach Jan opowiedział się przeciwko takiej praktyce. Uważał ten styl życia za moralnie niebezpieczny, prowadzący do nieporozumień, a nawet śmieszności. Głównym argumentem było stwierdzenie, że przebywanie w jednym domu dwojga ludzi pozostających w zażyłych kontaktach prowadzi do kompromitacji powołania. Zachowanie czystości może być wtedy bardzo trudne, a taki stan rzeczy naraża na nieunikniony skandal. Przynosi to złą sławę Kościołowi, kompromituje dziewictwo i daje poganom pretekst do kpin i żartów.


    Z tego okresu pochodzi także rozprawa Przeciwko zwalczającym życie monastyczne[14]. Do jej napisania skłoniła Jana – jak sam stwierdza – oczywista wrogość okazywana mnichom przez żyjących w mieście chrześcijan. Jan opowiada przykładowo, że w rozmowach na rynku i na ulicach nierzadko ktoś chwali się, że pobił mnicha, ktoś inny – że zburzył mu chatkę, jeszcze inny – że zaprowadził do więzienia mnicha za jakieś podobno przestępstwo. Opowiadający zwykle byli bardzo rozbawieni swymi osiągnięciami. Zdarzali się i tacy, którzy obawiając się wpływu mnichów na synów, oskarżali ich o podstępne uwodzenie i popieranie nieposłuszeństwa wobec rodziców.


    Jan opowiada między innymi o pewnym wysoko postawionym bogatym poganinie, którego syn, młody człowiek o wspaniałych perspektywach, został rzekomo zwabiony przez mnichów. W takiej sytuacji Jan prosi bogacza, aby nie czuł się zdruzgotany czymś, co w rzeczywistości powinno być powodem do złożenia mu gratulacji. Syn bowiem na swej nowej drodze może osiągnąć prawdziwe szczęście i zdrowie – nie zaś tylko pozorne i chwilowe bogactwa i zaszczyty – a zatem wszystko, czego kochający ojciec pragnie dla swego dziecka. Taki syn może stać się bardziej uczynny i bardziej troskliwy wobec ojca, a w każdym razie zostanie nagrodzony życiem wolnym od zgiełku, stając się przystanią i portem, którego nie dotkną żadne burze.


    Jak widać, Jan nadal był człowiekiem pełnym zapału dla surowego życia monastycznego, które jeszcze niedawno tak bardzo go pochłaniało. Najstraszniejszą odpowiedzialnością złożoną przez Boga na barki rodziców – mówił Jan – jest należyte wychowanie dzieci. Niestety, zamiast ostrzegać je przed umiłowaniem pieniędzy i podtrzymywać w nich ewangeliczne ideały, otacza się je zbytecznym luksusem i nazywa wspaniałymi występne w rzeczywistości zajęcia, takie jak chodzenie do teatru albo na wyścigi konne. Co gorsze, w szkołach szerzy się pederastia, w mieście – homoseksualizm, tak że młody człowiek nie może uniknąć tego rodzaju skażenia. W efekcie miejska społeczność trawiona jest coraz większą zgnilizną, gdy tymczasem mnisi w swym ascetycznym wycofaniu wiodą życie aniołów, ciesząc się prawdziwą wolnością od trosk, prawdziwym pokojem i prawdziwym szczęściem. Jan konkluduje, że konieczna jest z gruntu chrześcijańska edukacja oparta na Piśmie Świętym. Dzieci powinny otrzymywać ją najpierw we własnych domach rodzinnych, a obowiązek nauczania spoczywa na rodzicach.


    Mając tak imponujący dorobek literacki i ciesząc się coraz większą sławą błyskotliwego nauczyciela, Jan w końcu przezwyciężył ostatnie skrupuły związane z przyjęciem kapłańskiej godności. Następca biskupa Melecjusza, biskup Flawian, powołał go do stanu kapłańskiego w Kościele antiocheńskim, uznając, że jego rozwój intelektualny, duchowy i moralny osiągnął nader wysoki poziom.


    Homilie do Listu do Kolosan – okoliczności powstania, treść


    Homilie do Listu św. Pawła do Kolosan powstały najprawdopodobniej w Konstantynopolu, o czym przekonują niektóre wypowiedzi Chryzostoma. W hom. III, 3 kaznodzieja, zwracając się do słuchaczy, wyraźnie nawiązuje do swego urzędu biskupa: „Dopóki jednak zajmujemy to miejsce, dopóki jesteśmy na czele Kościoła, posiadamy autorytet i władzę, mimo że jesteśmy niegodni. Jeśli katedra Mojżesza miała wielki szacunek i posłuch, to o ileż bardziej powinna go mieć katedra Chrystusa. My ją otrzymaliśmy, z niej przemawiamy, na niej sam Chrystus sprawuje przez nas posługiwanie pokoju. Wysłannicy, kimkolwiek by byli, zasługują z powodu swej godności na wielki szacunek. […] My także jako ambasadorowie otrzymaliśmy przesłanie i przychodzimy od Boga. […] Przychodzimy do was jako ambasadorzy”.


    W hom. VII, 3 Kaznodzieja zdaje się nawiązywać do upadku wszechwładnego Eutropiusza. Odnosząc się najprawdopodobniej do tego wydarzenia, które nastąpiło w lecie 399 roku, Chryzostom stwierdza: „Ktoś, kto wczoraj uroczyście zasiadał na trybunale, kto był otoczony przez głośno wołających heroldów, kto we wspaniałym i licznym orszaku podążał na agorę, dzisiaj jest wzgardzony, odrzucony, przez wszystkich opuszczony i ze wszystkiego odarty, niby pył rozrzucony na wietrze, niby fala, która przeminęła”. Nie ma tu wzmianki o śmierci Eutropiusza, co może świadczyć, że homilia została wygłoszona wkrótce po jego upadku, a zatem przed rokiem 399, w którym został on skazany na śmierć. Także inne homilie zdają się nawiązywać do trzęsień ziemi przeżywanych w tamtych czasach. W hom. II, 4, w której Kaznodzieja odwołuje się do niecodziennych zjawisk, znajdujemy słowa: „Któż spodziewałby się tych wydarzeń, które dzieją się dzisiaj w różnych miejscach: trzęsienia ziemi, zburzenie całych miast?”. Może to być nawiązanie do trzęsienia ziemi odnotowanego w 398 roku. Niektóre wypowiedzi Chryzostoma są tego rodzaju, że mogły być zrozumiałe jedynie dla mieszkańców Konstantynopola.


    Omawiane homilie dostarczają licznych świadectw dotyczących liturgii we wspólnotach kościelnych Konstantynopola, np. wspominają o często ponawianych życzeniach pokoju w liturgii Eucharystii. Istnieją świadectwa lokalnego kultu aniołów stróżów, ale także świadectwa istniejących na tamtym terenie przesądów i zabobonów, przeciwko którym występują pasterze Kościoła. Nie brak również świadectw odwagi, kiedy to Kaznodzieja nie waha się wystąpić przeciwko cesarzowi. Wprawdzie nie wymienia wprost Teodozjusza, ale adresat wypowiedzi jest oczywisty: „Nasze miasto obraziło pewnego razu władcę, a ten rozkazał, aby miasto wraz z mieszkańcami, dziećmi i domami zostało zniszczone. Takie są bowiem gniewy króla. Posługują się swoją władzą, jak chcą. Tak wielkim złem jest władza” (hom. VII, 3). Nie brak też słów potępienia dla przepychu panującego w otoczeniu cesarzowej: „Gdyby zdarzyło się Pawłowi w kajdanach i cesarzowej wejść do świątyni, oczy wszystkich odwrócą się od cesarzowej, a skierują się na Pawła. I słusznie. Czy nie jest piękniejszy widok człowieka, który przekracza ludzką naturę, który nie jest obciążony ludzkimi niedoskonałościami, który jest aniołem na ziemi, aniżeli widok wystrojonej kobiety? Taką zobaczyć możesz wszędzie: na przedstawieniach, uroczystościach, w łaźni, na procesji” (hom. X, 4). I jeszcze jasne zalecenie Chryzostoma: „Odziewaj się w Chrystusa, nie w złoto! Gdzie jest mamona, tam nie ma Chrystusa!” (hom. X, 5). Przyjrzyjmy się teraz bliżej poszczególnym homiliom.


    Homilia I. Chryzostom najpierw przypomina słuchaczom, że List do Kolosan jest pismem więziennym, to znaczy Paweł ułożył go podczas pobytu w więzieniu. Listy więzienne Apostoła są bardzo ważne, ponieważ powstały w samym środku zmagań apostolskich. Omawiane tutaj pismo ujawnia serdeczną, apostolską miłość Pawła do wierzących w Kolosach, do tych, którzy przyjęli Ewangelię. Jego miłość jest zarazem odpowiedzią na miłość samych Kolosan, którzy dowiedziawszy się o uwięzieniu Pawła, wysyłają do niego Epafrodyta z posługą dla Apostoła. List jest więc świadectwem wzajemnej przyjaźni łączącej wiernych z Apostołem.


    Przyjaźnie – naucza Chryzostom – są różnego rodzaju. Wynikają z więzi rodzinnych, z relacji związanych z miejscem zamieszkania, z wykonywaną pracą i tym podobnych. Najważniejsze i najwspanialsze są jednak przyjaźnie duchowe. Nie ma w nich nic ziemskiego, nie są uzależnione od przyzwyczajeń ani też od doznawanych dobrodziejstw. Nie szkodzą im upływające lata, przypadki złego potraktowania, obmowy, oszczerstwa ani cokolwiek innego. Takie przyjaźnie nie są interesowne.


    Omawiając różne rodzaje przyjaźni, Chryzostom podejmuje wiele swoich ulubionych tematów, między innymi potępia nadużywanie i gromadzenie bogactw, gdy tak wielu jest ludzi biednych i przymierających z głodu. Nawiązując do słów Chrystusa, który wzywał do zapraszania raczej biednych i opuszczonych aniżeli bogatych i możnych, Chryzostom sporo miejsca poświęca bezinteresownej miłości między chrześcijanami, podkreślając, że w rzeczywistości jest ona miłością nie człowieka, ale samego Chrystusa. Prawdziwe są właśnie te przyjaźnie duchowe, zawierane w imię Jezusa, bez liczenia na odpłatę. Za taką miłość i taką przyjaźń ludzie nie potrafią zapłacić – odpłaci sam Bóg. Natomiast przyjaźnie zawiązywane przez ludzi szukających przyjemności, zawierane przy suto zastawionym stole, nie są godne polecenia, ponieważ są bardzo krótkotrwałe. Kaznodzieja, posługując się przykładem uczty przygotowywanej dla bogaczy i takiej samej przygotowanej dla ubogich, ukazuje szczęście ludzi związanych nićmi Chrystusowej przyjaźni oraz nieszczęście ludzi połączonych więzami pieniądza. Tych ostatnich już tu na ziemi spotyka wielorakie niepowodzenie, po śmierci czeka ich ostateczna katastrofa. Ofiarujmy jałmużnę – konkluduje Kaznodzieja. To najlepsze, co możemy uczynić dla siebie na przyszłość.
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Prezentowang publikacje nalezy uzna¢ za cenny wkiad w badania i popularyzacje
dziel $w. Jana Chryzostoma w aspekcie egzegezy biblijnej. W znakomitym wpro-
wadzeniu do tomu 7 Biblii Ojcéw ks. prof. A. Paciorek przybliza osobe Zloto-
ustego, ktory odegral doniosts role w historii Kosciota i zostal zaliczony do jego
doktoréw, duchowych filaréw Wschodu. Autor przedstawia te wybitng postaé
~ jako wielkiego erudyte, teologa i §wietnego egzegete, znawce tekstu natchnione-
g0, kedry dokonat systematycznego wykladu Pisma Swigtego w okoto siedmiuset
’homlhach

v,lee‘]szy staranny i jasny przeklad z oryginalnego jezyka greckiego dwunastu
- homilii inspirowanych Listem do Kolosan pozwala dzisiejszemu czytelnikowi za-
“znajomi¢ si¢ z nauczaniem przekazywanym podczas zgromadzen licurgicznych
- w Konstantynopolu ok. 1600 lat temu. Ksigzka stanowi cenne Zrédfo wiedzy nie
"tylko clla teologéw, historykéw, filozoféw i filologéw, ale takze dla kazdego chrze-
‘scganma Moze by¢ tez impulsem do dalszych prac nad ogromng spuscizng lite-
rackg wybitnego Antiochenczyka.

ks. dr bab. Jozef Pochwat MS

i

ks. prof. dr hab. Antoni Paciorek (ur, 1945) - hiblista, filolog klasyczny, autor licz-

nych publikacji ksigzkowych, m.in. Jezus z Nazaretu. Czasy.i wydarzenia (2015);

* “Przypowiesci Jezusa. Wprowadzenie i objasnienie (2013). Inicjator, redaktor i wspot-

autor serii biblijno-egzegetycznej Nowy Komentarz Biblijny do Starego i Nowego

~ Testamentu (dotychczas kilkadziesigt toméw), a takze serii blbhjno-patrystyczne]

~ Biblia Ojcow (dotychczas 7 toméw) oraz serii biblijno-pastoralnej W drodze do
Emaus. Biblia w liturgii Mszy Swietej (8 toméw). Byt takze inicjatorem i przez kilka
lat redaktorem naczelnym i wydawcq istniejacej - nadal serii b1b11]no-teolog1czne]

: Scnpturae Lumen

EBOOK
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